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Diienuik polityczny, ~społeczny 

Niedziela dnia (2; 15 Października l905 r. 
. ' - - ; . -- -- . ł : ~· - , 

ftEDAKCYA i AOMINISTRACYA mieści si~ priy Prenumerata w Lodzi wynosi: Rocznie ,ft,> .. 6, półrocz-a1. Zachodrlłej M · 37 przyjmuje interesantów miedzy nie rb. 3, kwarta inie. rh. 1 kop~ 50, m iesi~~nie kopie-
Ag'&łtur~:,w Warszawie: . Biuro ogłoszeń 

G. 1Jn~-ie;a i L. I E„ Metzl i 8-ka) 
w fabianic·a,cht ~s1ęgarnia Ed. Keila. 

pdzinami 11 i 1, ors.:r 6 i 8 wieczorem. jek 50. Za odnoszenie do dom;ll kop. ll> miesięcznie. Na 

R~kopfaów, ną.desła1:iych redakcya Rit 
zwtąca. · .· ~· artykuły . nie oznaczone z • gó. 
ry ceną, h:o;ngrai;yó w . ad mi.{l.istracya wypła- . 
cać nla lltd~iie. ·' 

f ADMINISTRACYA otwartą, jest od godz. 8 - 2 prowincyi i w Cesarstwie rocznie rb. 8. Za granicą pe>poł. i od 4 -- 9 wiec~orem. w niedziel~ f świ~ta rocznie xb. 12. 
0<hrartą jest od godz. 9 - 2 popoł. Cena egłouelł: t~sza strona 50 Jr •. n wiersz lub jego miejsce. Na-Numer poi ed!mc:zy p. ~~anny kop. 3, desłane !>O kop. Nekrologi i reklamy 1!> k. O~łos.ze3llia zwycz. 7 kop. "" }1 Drobne ogłoszenia ll'/, kop. za wyraz. wieczorowy kop. 2. Dla pos-zukują.cych pracy znaczne ustepstwa. ,A.dr.es.·. tele·:graficz.Ry .„Łódź Go11iec". Telefon 26R Ogłoszenia "p;rzyjmuje ró~nież Biuro Dzienników, J?iotrkowskii. ' •' ,, :: ~ - - ""': „ ,„ ~ "'- . ~ - - : '. -. ? - :,.- \f -. ' - ; it 4 •. '"':ci 7 

Ja 103. 

sr . ztu '' '' 
Przeszło 300 obrazów malarzy wszechświatowej sławy. Ulica :Piotrkowska N! 86. . Wejście 20 ~op., up~iowie IO kap. 

I 

lfow. Śpiew.„Irira"-?:eafrWielł{ _,W niedzielę 15,b. m. 

i . 'r pi 'hi ·t'··t1n. . . _· · 
. W.spóludzial .Przyjmują: 

lgt}aey DYGAS (śpiew), 
lJ>POf. tla . owski (sk~~ypceJ, 

,,4 .;·Ć{fo %N·~': ,,~~·ąraz'>·.~~t1p.·A·i'.: 

DOł1 HANDLOWY i AJENTUROWO-KO}fISOWY agony sypialne. 

HE RYK FRAENKEL 
Bilety okólnea 1064-r-251 

I . Trepka, ~~~orr!.2UAbe-zp-1e-o-ze_n_o_d_Og_n_1a 
D !-__.._ ____ _ 

, PtOPIEH CIE 
I BIURÓ 'Yśzukl . ANIA PRACY 
I Piotrkowsa H7, 

WARSZAWA-ul. ZLOTA NQ 36 

Telefonu N9 7623 Skrzynki poczt. N9 130 
Adres dla depesz: j,HAfUFER". 

otw arte od godz. 9 - 12 I od godz. 2-8 wiecz. li I Umieszcza wszelkiego rodzaju robotników {(I CH G BER Naj~iększa pralnia chemiczna i farbiarnia w kraju 1i1 ł ~ ~;~~~~eś~~~~~:~.praczki, prasowaczki,. szwaczki l} w Grochowie ~od Warszawą,. · Dla poszukujących pracy pośrednictwo bez. · • ' . FILJA w. ŁODZI, u ima ZIELONA .li. 5. . . · płatne -:-. pp. pracodawców zaś uprasza się ~~~ obok Magazynu p. M. MORAWSKIEJ. ~ '1 ofiary dla biednych 7057-0-0 

I Czyści sposobem chemicznym, systemu CH .. GEBER, oraz farbuje. wszelką garde-1 J I robę damską i męską bez prucia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolo- i rach, z rozmaitemi ozdobami, mundury, wyroby futrzane i watowe, koronki, aksamit, Ro.zklad pociągów. dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie i t. p. 1202-54-2& 
~~~~ ....... ,~~~~~~~~~!!'!!!!'!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!'!!!'!~!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!~~~~~!!!!! 
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RE TAUR CYA 
fJ 

otelu ANTE FLA, i zbio!.:go ~~rie~uo 
poleca: 

w Niedziele i Czwartki 
znako1nite 

Fla i garnuszko.we. 

I Antonina Korwin-Kossakowska, 
nczenniea sławnej V11RUOT-H.1RCIN, pro~ 

fesorki byłej szkoły Hanickiego. 

Skwerowa 20 m. 8. 

Od 1 Maja. 
Kolej Fabr~yc;mo~Łód::ka, 

Odchodzą z Łodzi o godzinie 12.30, 7.1 O* 
l2.0i>, 1.38, 3.15, 6.10*, 8.50. 

Przychodzą do Łodzi o godz. 4.35, 7.45 
ł.80, 10.15*, 3,40, 5.22, 8.20, I I .OO. 

Kolej Warszawsko-Kaliska. 
Odchodzą do. Kalisza o godz. 6.35, 11.49 4.40 

do -Warszawy o godz. 9.32, 3.10. Przychodzą 
z Kalisza o godz, 9.J 7. 2.58, 6.35. 

Kolej obwodowr:t. 
Odchodzą ze stacyi Łódź-kal . a do Słol­

win o ~odz. 6.45, ze Słotwin d Łódż .... kalisM 
ka 10.10. Odchodzą ze st. Ł ź kaliska do I{o-

I. Petryi11ski. l 
luszek 7 .. 1. O,. przycno .. d~ą z · luszek do st. Łódż­
kaliska o godz. 6.20. 

~flfj~~~ Uwaga. Godziny wydrukowane grnbem dm~ ~ kiem oznaczają czas od 6 wieczór do 6 rano. 



2 G_~_1iIECJtŁL·B4KI ~ N_ ·ied*ie_la,_•-_.}S_:_P_ Ś.z_·~zier_r_ .„_ ika isto~ 
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",l~~~ni ___ o_ na-_rod_.o_---~-o •. ~p __ ostę __ ·P. -.o.:w_.-___ yn_1_-_·_-- (p-ost ___ a __ -_w_-••_Xllf11.'e_, kt&_·-_i_·_---___ ·•_-_---_!_·;.·_·_·N_,_ ..• _łx._._._·. ___ ·_._J_--j{W_--_-.•_,ii_-~fns_ ta··_ ..• _~_-_-.-_Jono_ c.hatę_--... ___ w_ .• _.-_._i~~i-~-\PL~.i···lttó„ 
-_._·.·- .. : .. _ -b- ·-- _ ·--- _.-- _- .- __ . _-._-ł.'_-_·_·.:_-_._~_._-e-•. •g_._o_-_-._-_ W Łodz1_····· ... ·_-z_ a--.--p-ow1~d--a __ -.. na-m __ ·-tenźa •--- __ „K_ u __ ·_ryer I reJ·łłz!l-elna ·;:ara_.-_·•k_ ••. r ____ ._a·•--k--~sów ___ .r_. __ a ____ c __ .• --_z ___ --_' __ . __ -.---·gose __ ~ -_dos~-o--. W~ - --- O rami. ~--,.~~Namdowy", ą~1:ł{rzytwrnrdM ;,; Hat): ' - ··- l~~ _ zurk1em na kiełbasie. 

- ---- .-.-__ -_- · L \V~f'), lecz tytK-O- o kandyda. ___ I1 a~.~i;~ł-osi J.ID~~~~ .~ostać można 
.. -_ _ .j w~cfi.,. a zate_n.1~ kandydaci~- 0~~1~ <·od _~:fX)Wy·~~ces_yjnej. 

~~ J [ 

astanawiając się nad vraszemi -stron.:: j skt~ 1 żydęw:8klm. _ -.< ••:_: . .•;<: __ zono ·- prowrno~yczny sa-_ 
nictwami politycznemi i stanowiskiem, jakfo ___ -... _ Kandydat polski musi tu by ·:Yf kt?rym po bajecznie ~i~ 
stronnictwa te zajm(ł przy wybora~h~ ~o izby bez żadnych zastrzeżeńj --t .. t~ rredają apetyczne zakąski 1 
poselskiej w Petersburgu, KuryeT Narodowy który stawfa na pierwszern · ~··-. ,_ :• l. . -.·- _ _ . 
(dawniejszy Wiek) wspomina mi~dzy innemJ, 1 narodowe, . a ._poniewai gr _ __- ·-- · óln~t~- aw1e przygrywa dobra orkr~-
że ugodowcy postawią swotch kandydatów·J spółoby-wateJi wyzn. mojie <•>·• .

1
„.Jó ____ ilłt _, ra .. < : bl~f~Wska. . _ _ . , . 

prawdopodobnie w Warszawie, w Łodzi i w· ł teresom narodowości poh;;kiej·:;J -:pierw. ~1;·\;: . -~e'Z~rac~s.zy. wrnczór. ,;me sc1ągnął zb~t 
paru guberniach.. . . _ . l ~two przed ~nter~sami wyz_nania zydo'!s.kie~o, i du~o pu?llczn?śc1,_ lecz dz1s na~ewn~ będzrn 

Co do Łodzi przypuszezeme to me zdaJe ! Jest w Łodzi, o lle nam w1adon10
1 

bardzn nie-- l na Bazarz~ roJno 1 gwarn~. z.asługuJą na to 
się być trafnem. Jest w społeczeństwie pol- l1 liczną, przeto kandydateJU polskim moze byc _l ~ak o_rgamzatorzy Ba-zaru, Jak i sympatyczna 
skiem w Łodzi kilku, może kilkunastu oby- . tylko rdzenny polak. Ze ten kandydat bę- f rnstytu.cya dobroczynna. 
wateli, którzy w ciągu długiego okresu zu- i dzie demokratycznym, o tern nikt \V~tp1ć nie i -
p~łne~o polity~znego ~astoiu; przy róźn,e~ I m~że. Od lat kil~ud~~!sificiu ~p_oł~c~noś? ~o.l~ -1-. ___ - Koncert "Liry". 
okazyac.h wys„ęp?wah łąozme .z osobami l i ska. demokraty~uJe su~ co!az bardzieJ, 3: "~ez~ł! i, Przypominamy dzisiejszy charakterysty· 
grupam1, znanem1 w na_stępstwrn pod nazwą l gdz1~, to w~aśme y;_ Ło~~~' prąd ten n~JisilmeJ f czny koncert .,Liry" pod nazwą „ Wieczoru 
u.g.odowc?w· Ale strol_lm?twa ugo~oweg_,_o po_l- I o~dz1-ały~ac m·-USL K-a--n···-.d~data po1skrn~o po- _

1 

pieś .. .nLI_._ądo __ wych" w teatrze Wielk-im, z udzia­
skiego ~1~dY. w. Łod~1 ~Ie .było l b~c me l ~rnno więc zapropon~wać nam stronnictwo łem wybitnego śpiewaka p, Ig. Dygasa, który 
mogł?. Jezeh w1ęc. kierowi:irntwo party1 u~o- j narodowo-demokratycz~e. _ . _ _ _ . 

1 
umie porwać swym przepięknym głosem i 

d?WeJ w Warsza'Yie skłom k~ór~goś z pom1e· K~ndydat wystawiony pr~ez stron,mc~wo 1 głęhokiem uczuciem. Niemałem urozmaice­
i:-10nych obywatel~ do postawiema sweJ kan- i t. zw. narodo~o·postępowe, me będzie kan· \ niem będzie gra na skrzypcach prof. J. Ja­
dydat.u~y w Łodzi, to t~ka kandydatura mogła i dyd~tem tutejszych polak.ów; . według układu J kowskiego, a świetne chóry „Liry" _żeński, 
by m1ec w Kol~ polskich .wyborców wtedy I tuteJszych. stosunk?w tak1 kandydat znala7ł-

1
1 męzki i mieszany dft,pełnią artystycznej cało-

t~lko powodzeme, gdyby Ją poparło stron- I by ?ol?arcie raczeJ w kołach wyborczych ży- . ści. - · 
met.wo narodowo-~~n:okr_at~czne. A poprzeć \ dowskrnh. _ _ . . . . . · I _ Bilety dziś sprzedawane są do god:liny 
by J~ n:ogło oczyw1scie me J.ako kandydaturę l . Cz~ zaś kandydat l?olsk1 n:-0ze .1 pow1- ! 2 w ·południe _w cukierni W-go Roszkowskie­
prz~Ja?iela ugodo"'!c?w, al~ Jako narodo~ca, I men, b~c w~góle po~tawJony_ w. ~fJd~Ql, .. o tem,i go~ zaś od gódz. 5 do końca wieczoru przy 
Jak,1m Jest lub po~1~rnn byc przed~ws_zy~tk1.e~ ! pomow1my mnym .razem. _l ka~ie teatralnej. Jak wiemy, powodzenie kon-
kazdy pol~k ~amieszkały w Łodz1, I Jaki~~ 1 R. 1 certu jest zapewnione. 
są także 1 c1 obywatele, o których. wyzeJ I lf_ '" - · 
mowa. : . 

W samej rzeczy w Łodzi kwestya naro.,. 1j ł = Poszczęściło się ... 
dowa góruje nad wszelkiemi innemi prawami KR NI l Pan X, kawaler, mając już sporo latek, 
i programami społecznemi, Nie moze być ł I a kieszeń stale pustą, postanowił wstą-
inaczej w mieście tak różnolitem pod wzglę~ I a ! pić _ w związki małżeńskie, tern bardziej, 
dem narodowości, jak Łódź. Z tego powodu I f że kochał oddawna, równie biedną., ale przy. 
przy nadchodz.ącyc~ w~borach, głosujący oby- I MłEJSCBWJ\_ i ~tojn~ i_ sprytną. panien_kę .. Koe~ali się wza-
watele zgrupu]ą s1ę me według programów l (Jemme I marzyli o załozemu ogmska własne~ 
spDłecznych, wystawionych przez różne stron- i = Z B~zam. _ . _ . _ .__ . _ i go. Jedyną przeszkodą do urzeczywfstnienia 
nictwa polskie, ]ecz według narodowości. ~a- ł _ ~czoraJ o g~dz;, 6 ,,wieczorem nastąpiło 1 projektów zakochanej pary był brak gotówki 
i·od_ owości za_ś,, o U~ chod-zi o więks;ze gru_ py 'J otwame .Ba_z-_ar._u J_-.-es ___ r_ •• ~_--, .. n_-, __ -__ ._._n_._-_ ••• :e_g--o~- i_ur ___ . __ zą--d_· __ z_,0-4Jego_ na ___ -_! na k:o~1My- _yv_ eselne i_ ·.po7zątko~e _· zagos_ p.oda-wyborcze, Łodz_ posiada trry, albowiem z po·""- rzecz ~owarzyst~-a pr~e1wze~racz~go„ : rowanrn. Nad usumę_ciem teJ tamy p. ::I.. 
wodu napływu żydów z Cesarstwa, znaczna~ r . W gustownnt],!'fjibrai;eJ_- -salt k:oneerto- --- próźno łamał sobie głowę; nic n1e mógł wy„ 
nawet bardzo rinaczna część tutejęzych oby- i ~eJ .urządzono nail\Wt;:, w _t.:turych ~o bardzo myśleć. Dopiero narzeczona poradziła mu 
wateli wyzn. mojżeszowego, nie stanowi odła- I m~k1ch cen~ch n~bywa.c mozna rozmaite przed- sprób:ować szczę.ścia w handlu, na co dała 
mu wyznaniowego ludności polskiej. albo nie· ł m10t.y codz1~nneJ po~rzeby, a nadto ~ wyro- mu pożyczone ed kuzynki 80 rb. Pan X. zna­
mieckiej, ale osobną niejako grupę narodową. I bam1 swe~I wys~ąp.1ł:t: „Szkoła rzemrnsł, Ko· jąey się -na. handlu tylA co koza na astron_omii 
dla której interesy wyznaniowe st<:>ją na pier l chanówka I Sala zaJęc. . _ przyjął pieniądze i jeszcze więcej się mar· 
wszym miejscu przed wszystkimi innymi. · Uroczym łodziankom w namiotach asy- twił. . 
Vvobec takiego składu ludności w Łodzi nie stują nadobni łodzianie, zachwalając towar, W tygodniu przeszłym, zrozpaczony p1a-
rnoże być- mowy ani o kanrlydacie ugodowym, który znajduje chętnych nabywców._ wie, gdyż nic jeszcze za owe pieniądze nie 

Eć ~ygodnia. 
-O-

, wał z po za szynkwasu na krzesło prezesow- dzą do uszu twych dźw1ęKi na1uęconych po­
i skie w kasie posagowej, a ztarntąd do„. ko- zytywek, polifonów, f!ramofonów itp. katary­
! zy, a dziś podobno stawia swoją kandydatu- nek .łódzkich, dziękuj B1Jgu, ze dbały o twnje 
l rę na ... posła... wygody kamienicznik łódzki lub właściciel 
I- Ale to do rzeczy nie należy{ Dosyć juź ; budy bałuckiej, ~-ie wynaj~ł piętra nad tobą 
ł masz utrapienia szanowny czytelniku i łaska- ! na fabry~.ę kotłow lub tez. na salę taneczn~. 
'j wa czytelniczko, jeśli nie mogąc_ dokonać ł' Bo_z. t1Wt>Jga . złego lep~ze J.est "!V tym r~z3~ 

Skutki przeprowadt:ki jesien,1ej. Walka z cho- . przeprowadzki świętojańskiej wskutek nader , mm~JSZe. Wlęc ;ówmez. dzię~uJ .. Bogu, Jesh 
· Ierą. Agitacya przedwyborcza i kwalifikacye na l ,„gorących" dni czerwcowych, już obecnie } twóJ. _ "gospoda~z ' czyh właśm~wl domu z 

posła. Artystyczne gubienie dzieci. l szczęśliwie przybyliście do Łodzi i skończy- ł ~h.wJ-Ią_ powstan~a u nas w" ~~dzi _"Kuła wła­
. Uście- s~ą przep:o~adzkę k~ wspólnemu za- I sc1cieh doi:ió~ 1 lo.Kat.oró'! I ich, ?rganu, za-

- • • • • • · 1 dowolenm właścieiela domu 1 swego własne- żądał od mebie podpisania weksli na sumę 
I?z1wne. rzeczy ~z1_eJą ~1~ . ~ ~aszeJ. uko-1 go i · ·i· ł · dł " -._· -k· dzierzawną tylko za jeden rok, a nie za dzie-chaneJ Łodzi w czasie letnieJ I JesienneJ w~- . Jes 1 na waszą g 0.':ę „;ne spa . o . Ja I~ sięć „ -

drówki ludów z parteru na piAtro z piAtra na I lrnho, które podług 1:1m„man naszy4!b OJCó:W 1 Al · k , · ł- • • J- d _ · - , . _ 
-- 1" ' · 'f - matek a według świadectwa naszegoc uczo- e Ja mow1 _Przys .owie. „ e n~mu szy 

poddasze, a z poddasza, z wy Konaniem Jeszcze j - '. b k -J K ł _ . · , _ -6, ,ł-_ -- dła -golą a drugiemu 1 brzytwy nrn chcą" - I 1 b t ź · b t d t nego me oszczy a ana - ar ow1cza m g za- _ _ - - ' - . _ _ . -· .. salta morta e, ~ e I ez ego, o su eryny, . 1' ~ ó" t · .1 b . · ł ' . ' - "i Bo oto wskutek zmiany lokalu naszeJ adm1-lb · · t t t l ś · t A 1olly _ na WOJą u moJą g owę pierwszy e- . -_ . . __ „ • _ . _ " 
a Ot JUZ Wprots k?a akmtóen h epszyt ~la -Ś •• ł l pszy cieśla lub tez murarz budujący swój mstraCJI. zaczęły ?zrnc. SH~ rozma1t~ rzeczr 
s~ o ~zeczy a ie, o . ryc .nawe m.e , m o · dom. - r-oznos1crnle skarzą _ się na czytAlmków, ze 
Się_ an~ naszyl!1 szaradzistom 1 szaradz1stirnm, I . . , . „ _ . późno czytają „Gońca '', zecerzy śpiewają przy 
am tez rozmaitym kandydatom na posłów do I _ w.1ęc J~Sl! naprzykł~d _ prz~ W.hl.Ja.m.u uld~daniu czcionek, reporterzy podają wia-
dumy. I gwoz~zrn w scianę. w tweJ nowe) . siedztb!e domosct 0 wypadkach w pór sekundy po wy-

Porządek w wędrówce letniej lub je- wyl.emało tyl~o . k~ka lub nawet .kilkanaście I padku, t. j. na dziesięć minut wcześniej 
siennej, jak mówiła mi jeszcze ongi jasnowło- l cegieł, lub tez Jeśli ~r~ed _ ok.nami. twego ~-o-

1 
mź zatrąbi Pogotowiet „ czcionki zaś w kasa" 

sa Zosia, ten prawdziwy anioł opiekuB.czy u- I cum pękł.a z~ sta.rosm. as~mzacy1na beezłta 1 tach _drukarskich zaczęły się kręcić na kształt 
czącej się młodzieży, zależy w zupełności od ! łódzka!. dz:ękuJ _ Bogu, ze me - run_ęła pod u- I stolików wirujących Eusapii PaHadino, a wiel­
gustu i upodobania naszego. Więc tedy Zo- / derzemam1 twego• mł.otka ca,ła ściana. twego {- ki kanał miejski, płynący tuż koło admini_,_ 
sia, o ile sobie przypominam, rozpoczynała wę- I domu, ~lbo też, że me b~łe~ na pam1ętnym stracyi „szerzyć specyalną woń choleryczną~. 
drów kę z suteryn na parter, z pa~teru na pi~- : odczy.cie Towarzyst":a hygie~wz~ego 0, ... samo- ł Więc wskutek tego wszy~tkiego czyta­
tro, z piętra na podiłasze, a z poddasza .. Nie l. ~z~dzie przyszłym, kiedy -t? w~ększosc wra- I Hśmy w odcinku zeszłoniedzielnym: o rrialuc~­
pytaj zacny ~zytelniku. „Gońca". Podobno u- } zhwszych s~u,?hacze~.' "rat~Jąc ,się przed spe= l kich biednych i nieszczę§liwych z „ własnej" 
padła na ulrny, a z ulicy pod ną.zwą pudła cyalną won_ią ' musiała '!crnkac do domu. _ i winy, o „kupieniu" zamiast "kwapieniu" _a 
wywieziono ją. do„. Konstantynopola. Albo, jeśli szukając spokojnego mieszka- ) w ,czwartek-o d worzB.nach, winszujących hr. 

Albo tez poeta wędrował zwykle z nia, dziś słyszysz nad głową tylko turkot ] Wittemu no _:...... i o rozmaitych komitetach 
parteru na poddasze, a ztamtąd znów na "Do- warsztatu, warczenie kołowrotka, czyli mó- I sanitarnych, podejmujących "energiczną" wal­
ły", gdzie napisano mu na ozterdziesto gro- wiąc po łódzku, tak zwan:e "trajbowanie'\ · kę z cholerą na papierze. Ale to nic. 
szowej białej tabliczce „niewiadomego nazwi- i ora7.1 rytmiczne spadanie ram, które wstrzą- i Czemu to się działo trudno juz dziś· 
ska". Za to znów eks-szynkarz wędro- ; sają i ziemią i ścianą, a jednocześnie docho· '. dociec. 
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przedsięwziął, urządził sobie długą~ bo aż po tru krakowskiego~ Józefa.Kotarbińskiego. Teatr f mieszczenia wojsk, zwolnienia tubylczej poli­
za miejską wycieczkę. Tam1 w jednej z wio· nie ?Ył pełny. Wy?ornego przedstawiciela ~o- J c~i, odd_ania pod. sąd. napastnik?w i rozbroje· 
sek, przed domem, który wyglądem swoim stac1 Robaka przyJmowano. bardzo serdecznrn. ma całeJ ludnośe1........,.metylko ormian. Skutkiem 
imponował małym chatkom wiejskim, ,spotkał Dziś „Pau Tadeusz". I ogłoszenia gubernatora o bezpiec?Aeństwie ro-
grono korpulentnych łodzian, którzy, jak się· · ! botników, oddziały wielu f!rm zabudowują 
dowiedział. traktowaH o kupno kilkudziesię~ i szybko plac eksploatacyi. Ogromny po pyt 
ciomorgowego gospodarstwa. Do zgody jednak i na cieślów. 
nie doszło i po pewnym czasie każdy poszedł J T L. ,..> I Odesa. Naczelnik miasta ogłosił, że U-w swoją stronę. ) I i kazem Najwyższym zniesionym został stan 

Pau X. tedy pomyślał „ wszak i fo· han- I wojenny w mieśc. ie i. powiecie--pozostał tyl-del _ trzeba spróbować~ i przystąpiwszy do Agencyf Petersburskiej. ko stan oohrony wzmocnionej. 
targu zgodził cały mają.tek: z::i. sumę rb„ s,700 Białogród. Utrzymują, ze wodzowie al-
Przy podpisywaniu tymczasowej umowy, za- ł bańs?y, z ob~:WY jakoby nastąpić mającej oki:t· 
datkował rb. 80 Ale, po powrocie do domu Moskwa. Po nabożeństwie żałobnem 1 pacy1 Albanu przez Austryę, przygotowuJą 
przekonał się, że popełnił wielkie głupstwo, i za spo~ój dus~y 1I1ru.beckiego, od~yło się na:d: ! memoryał do wielkich mocar~tw. . 
ż.e 80 rubli pożyczoną, należy uważać za straM zwyczaJne posiedzenie rady umwersyteckieJ 1 Waszyngton. Wymiana ratyfikacy1 
cone; b? i skądźesz on weźmie 8,620 rb ., aby , ~a~ajone przeI!lo~ą profesora Manuiłowa, po- \ trakta~u p~kojowego, nastąpi !f ehw~li _kiedy 
za tydzień złożyć takowe u rejenta~ Natu-1 sw1ttconą pam1ęc1 zmarłego. : poseł Japonsk1 w Waszyngtome domesie do 
raI:iie przed narzeczoną wcale s'ię z tem nie Rada postanowiła wysłać 4 deputatów I departamentu państwa, że mikado podpisał 
zwierzał. ł celem złożenia wieńca srebrnego na trumnie j traktat w Tokio. „ · . . 

P 3 d · h b ł t b. ł · t k nieboszczyka w Petersburgu Po przybyciu , Departament panstwa zawrndom1 o fak-o mac a yo o w u ieg y p1ą e · · . · . . . ! · t ł ·k · 1 k' p t k.·iedy już p. X. z' rozpaczy prawie dogorywał { zwłok do Mos~w!, ~ło~mnym . będzie wiem ee 1 cb,ie ymkptóe nomokcm a .aknf?ie s. iedgo ":ć . et erds­z · wiło · d · 
2 

• · · • ' z żywych kw1atow i przerwane zostaną wy- urgn, ry za omum u1e wia omos, ę o Ja11· się o lll~go . ~ęzczyzn. i. zap! opono· 1· kłady w uuiwersyt~cia na. znak żałoby . Po- rosyjskiego ministeryum spraw zagranicznych, 
k~pn m~, ~ał zrzec;etme się powyzeJ ~p~s~a;ego czynione zostaną starania o umieszczenie por- które za pośrednictwem posla rosyjskiego w 

a, y .u. em. o s ępnego, s~m~ r . o . . ł tretu Trubeckiego w sali posiedzeń rady, w l Paryżu zawia~omi fra~cuski~ m~n.isteryum 
. Rozumie SH~ p. X. ~hętm.e się na to_ z~o- ł celu uwiecznienia pamięci zmarłego. l spra~ . zagramcz~ych, ze NaJJaśmeJszy Pan 

~zd, a ucz~wszy w k1~bzem ta~ po~az~ą l Warszawa. Na trumnę księcfa Trube· j podpisał tekst traktatu !; • , •• 
!A.WOt~, P?ht~gł .~atychnuast _d~, ?arzecz·me.J, ckiego wy~łano wieniec metalowy, z napisem I , Konstant~nopol. Z o.~w1adcz~n mm:stra 
a następme z,amosł na zapow1ec~zie. polskim: "Uczciwemu człowiekowi, rektorowi ; spiaw ?.l~~ramcznych; mo~n~ _wmoskow~c, że 

---- moskiewskiego uniwersytetu, warszawska mło~ · .Porta zam~cha przec1w_dz1ałama .w s~raw1e za· . dzież polska" prowadzema frnansoweJ kontroli m1ędzynaro-- Podatek na warszawskie cele dobro· · , · . . . wej w Macedonii. 
czynne . K.azan. Rad.a umwersytet:u do~osi, _że Wiedeń. Wczorajsza audyencya Fejer-

Zgodnie z rozkładem, sporządzonym I pr~JektowanRm Je:st ... rozpoczęcie ws.kład?w . varego u cesarza nie doprowadziła do żad· 
w piotrkowskim .rządzie gubernialnym podat- dma 1.9 b~ ... un;wert;s:tet to rozsadni~ wi

1
e- I nych rezultatów. Je~nkże według doniesień 

ku na utrzymame w roku 19. 06 warszawskich ! d~,y-Jeż_el_i me '~ ypeł~l~ swego posłanmctw a, 1 "Neue Fr. Presse" FeJervary powraca do Bu­zakładów dobroczynnych przypada na 14uber- me powrnrnn byc otwiernnym'. . I dapesztu w charakterze nowomianowanego 
nie piotrkowską, w stosunku do 1,728,647 o- j _Rada uprzed~a. p~ze~o, ze un1we!sytet ! prezydenta ministrów. Kompletna lista mini­
gólnej liczby mieszkańców. 34,550 rb., z tego I będz1.e zamkmęty, 1ezell I}Ie w~tworzą s1~, wa- i strów zostanie opublikowaną w przeciągu 
na powiat łódzki, liczący 184,592 mieszkań- runk1 nor~alne. Rada n~e moze i:ezwohc na J miesiąca. Z wyjątkiem ministra rolnictwa, 
ców, przypada rb. 3,689 kop. 40. wiece pohtyczne z. u~~1u.łe~ osob P.ostron- 1 wszyscy członkowie gabinetu zatrzymają swo-

---- nych. mogła tylko robrn namsk na nrnodzo- i je teki. 
= Osobiste. wn?ść , ustanowien~a prawa swob~dy z!3bran, ł Berlin. Donoszą urzędownie, że rozru-
Przedsta włciel Agencyi telegraficznej ro· I z:-viązkow~ .:volnoś_ci prasy, zabezpieczaJących l chy w okręgu Darosalomskim w Afryce wscho-

syjskiej S. Hochberg powrócił z zagranicy. i metykalno~c osobistą . 1· dniej nie są groźm~ i powstały z fanatyzmu I. K~zan. \~yqorców do seJ~u. pa~stwo- religijnego. 
I wego hczą t~taJ oKoło lOOOs. w teJ llczbie 150 Paryż. „Echo de Paris" potwierdza 

Teatr muz ka i sztuka -1 mah om etan l 40 zydó~., . I wiarogodność doniesień, dotyczących sprawy . ' . Y . • Wołoyd~. Na d~1_en 12 listopada nazn~- i marokańskiej, zbija:jadnak wiadomość, jako-
~ WczoraJ p. Gawarn:wicz. ~·ozpocząl se- I c~ono w całeJ gube,rnn . wybory pełnomocm- i by Niemcy wyjaśnili stosunek swój do spra-zon zimowy w teatrze „V1ctor1a . Odegrano . kow od zgromadzen gmmnych. ł wy, ze względu na sojusz anglo-francuski. obrazy dramatyczne z pięknego poematu Ada- · . Baku. Na drugiem posiedzeuiu przemy- I 

ma Mi1.~kiewicza p. t. „Pan rradeusz'•, z udzia· , słowców nafcianych postanowiono nie rozpoy ł 
łem znakomitego artysty i b dyrektora tea- a cz,ynać robót aż do czasu prawidłowego roz- ł 

Bo prawdą a Bogiem pewnie młody nasz Dalej-poser winien być doskonałym~ to telników „Gońca" wszystkie worki prawa 
redaktor i admjnistrator nic a nfr. nie zrobił, jest należeó, ile można dG najlepszych w spo- wyborców naszych kolejnie według jego gru­
ażeby jaknajlepiej usposobić ku sobie naszych i łeczeństwie. Musi to być człowiek o uczu· . bości i wielkości, lecz bezwarunkowo z ozna­cieśli i murarr.y, t. j. zecerów, reporterów, I ciach szlachetnych, który nietylko własne : czenjem nazwiska jego właściciela. Worki 
polityków, kronikarzy i poetów „z:akładających" l kocha społeczeń:;two, leGz i nie karmi niena- ~ mogą być odmalowane lub odrysowane ołów­
na czyjąś „głowę\ t. j. ani nie uciął na pro- ! wiści do innych, który posiada odwagę cy- l kiem, tuszem, akwarelą lub co . jeszcze lepiej 
gu~ jak czynili to dawniej nasi ojcowie i ma- i wilną, a obok niej poczucie godności osobistej ! na płótnie. Autor najwiarogodniejszy otrzyma 
t~i przy wp~owa~ze~iu się do no~ej chałupy, I i naro~owej, ale #bez cienia ~zowini~mu1 ~t?- i ja~o na.grodę. ko!11p~et „~onca" z pierwszego 
głowy kurzeJ, am me zakopał te] głowy pod 1 ry umie panowac nad rnbą 1 w naJwazmeJ- ; roKu Jego istmema. Nrn drogo to będzie 
główny kąt izby, ani też nie wpuścił na pier- \ szych okolicznościach zachować pogodę du- I kosztować, ale się będzie miało pewność, że 
'!szą noc 'do drukarni koguta, Irnry lub kró- l szy. · . . I cz~ek nie darmo będzie darł buty, no, i gar-
hka, ażeby to wszystko licho spadło na gło- j Pod względem umysłowym doskonałość J dzrnL __ 
wę psi~, kogu~ią,· a nie moją łub twoją, sza- o~ja':'ia. si~ zdol~o~ciami obserwacyjn~mi, ,P~- I . Bo jak przysłowie mówi: „Spiewać dar­
nowny czyte1mku. . I m1ęc1ą. 1 twórczo~c1ą, gr?ntowną znaJomosc1ą 1 mo boli gardło''. Ale. niestety, niejedna bie-

Nie dał t@ż 11,apewne, j ak nakazuj& ka~ I pot~ze.b sp_ołeczenst~a, srodków do zaspoko-1 dna kobiecina musi nietylko śpiewać darmo 
mienicznicy .łódzcy (za to już mogę w zu- J J~m~ I~h I warun~ow,. wśró~ których toczy c~dz.v:m, ~zieciom, ~le nawet t darmo je kar;_ pełności ręczyć) nasz redaktor .i weksl~ na i SH~ zyc:e narodu. . raln . d,op1ero umysł,_ we- I m~ć, Je~h t~lk? by:ra tak. nieos~rożuą, jak mó­sumę należną za lokal redakcyJny w ciągu I dług ~rusa, p~traf1 stawia~ cele realne 1 ob- 1 w1ą sąs1adk1, ze sama, me maJąc na kawałek 
całego wieku XX... I myślac plany rnh w.· ykonama. Prócz ~ego po.- .

1
. chleba i na zapłacenie za swój kąt, przyjęła. 

8 . . . . . "„ I seł musi być ?~czny, ~ytrzymały 1 stano'V!- cudze dziecko na wychowanie
1 

a zwłaszcza . tąd tez b1or~, Jak. wid?ac ~oczątek W?zel- czy. Wytrwałosc pozwoli mu czekać na cbw1- ' dziecko artystyczne. Taką woła' ącą na u-
k1_e psot~, dr.uk~rn.1, k~rny kom1tet?w samtar~ lę odpowiednią, baczność powie mu, kiedy ł szczy o pokarm i mleko dla aziecka ·~st 
nych,d figle b Jesieni, rer~szy . śmeg, żarty 1 I awa chwila nadP,jdzie, a st.anowczość nauczy ł właśnie biedna kobiecina Antonina Kaza~ek 
gawę Y wy orcze pos ów 0 . SeJm~. . . , bez wahania korzystać ze sposobności do ~,. mieszkająea w Radogoszczu, w domu Toma~. 
. Bo oto n~przykład taki sob~e poczciwy j czynu. , . . sz~ Fron~zaka,. która przyjęła na wychowanie 
1 z.acny Prus z~da, by poseł po~ia~ał nastę· i Oto podług autora „Ideałow zycwwych", I dziec~o _Je~ne-J z artystek operetkowych, wie„ 
P?JąCe zalety, mezbędne do .zdobycia i u~rzyma- i ideał i wzór posła. 

1 
r~~c sw1ęc1e, że przyrzeczone wynagrodze„ 

ma, ~wobo.d~, a, ~atem: wiel.ką energ1ę, !flą· ! Niema co gadać! Piękny wzór dla nad- 1 me otr~yma z pewn?ś~ią. Lecz niestety, owa drosc, umieJę~nosc praco:v~ma, bogactwo 1tp., I człowieka. ! ma~us1a tak SH~ zaspiewała, wywodząc roz-
~ w1_edy będrirn on _szczęshwy?1., doskonałym I . . . . . . ? • • . ma1te tr~,. la .la ... że zupełnie zapomniała o 
1 uzytecznym. W1~c szczęsh":ym1 podług I . ~le pom~waz w Łod~1 k~zd;y .mu~1 1 pa- swem dziecku I o swem obowiązku macierzyń­
Prusa, to_ znaczy: me chorym, me przywalo- l m1ętac o solne daleko w1ęceJ amźell o dru- skiem~ Biedna zaś Kazanek szuka dziś wiatru 
nym zgryzotami, nie nędrzarzem, no, i nie I gich, i cenzus każdego obywate!a i lokatora w polu. Bodaj to artyzm operetkowy i tra pesymistą. Chorzy bowiem, skłopotani z po- I z cenzusem mierzy się tylko grupością '!orka la.„ lat · ' 
wodów moralnych, a także nieuleczalni pesy- ! iegol więc tedy i ja~ podtrzymu1~c wniosek Seneks. miści niech się do polityki nie biorą. Poseł I Prusa na punkcie bogactwa, . proponujtz mala-
narodu musi pamiętać tylko o narodzie, nie 

1
1 rzom i rysownikom bez zajęcia odmalować ~~ 

zaś o sobie. Jub narysować, rozumie się, ~e tylko dla czy-
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eó~ warfa jesf młodość? 
-?-

Cóż warta jest młodość bez czaru drgnień, 
Bez uczuć namiętnych, serc bicia, 

Bez wizyi promiennych, rozkosznyc11 pół snów, 
Bez blasku-bez ognia-bez życia!~ 

- Ewo, to ty jesteś! To twój obraz od- I rozbitkowie v1ynieśli. 7. upadku, w set~?a~h 
biła ta. woda, jak odbijtt te kwiat;y't rosnące i wyryty, zatarł się u ic,h. po~~n~k~w Lec n_ za· 
na brzegu. Patrn . jakaś ty µiękna. Nic pię- t tarł się tylko co do tresm. Ci, . ktorz~ go n.1~dy 
kniejszego nie stworzył Pan nad ciebie. ł nie widzieli, nie mogą g;.; s?b;e wyo~ra~i~. , 
A wszystko, co stworzył. oddał na twoje i , Tylko nieokreśfone .Jaktes uc~UCH\ Jatoe~ 
Adama usługi. Niczegn wam nie za bronił, ł stłumione tętno w duszy , &Zep~e 1!11, ze. c_o 5 

jesteście wolni, jesteście panar:..i wszystkie~o 1 było, coś jest, co osiągnąc powmm, l tęsK~1ą, 
stworzenia! Powiedziawszy to,· zniknął pod- ł pragną, gonją, rozbljają się,. w~lczc1,.up3:daJą.„ 

i żegacz chytry~· A przez głowę Ewy jak bły~ I Jakieś głuche wspomnieme drz~m1.e na 
l skawic~ przebiegła m.)~śl, że prze<~ież jed~ego · dnie k!1żdego lu?:z!~iego s;i·ca: ~~dz1 su:t. za-Cóż warta jest młodość bez wichrów i burz, 

Bez piosnek uroczych i śpiewnych. 
Bez woni cudownych fiołków i róż, 

Bez tonów i smętnych i rzewnych? 
l 
zab1·on1ł 1m pan, że me są zupdnrn wolm.. i mąca .Je.go spokOJ .1 szarpie ?ole~n.ie. „ Czasa­

Od tego poranku codzień biegała Ewa l mi łudzi pozorami rzeczyw1stosc1 znowu 
! nad brzeg jeziora. Stawała pomiędzy liliami l zawu~zi. 
i i obfitością najpiękniejszych kwiatów· i lekko j Tak było 7.awsze jest, i za~vsze b.ędzie. 
I przysłonięta niemi, pochylona naprzód, wpa- i Każda wyobraźnia inaczej malnJe sob1~ tę 
f t.rywała się w kryształową toń jeziora, odda- l marę nieuchwytną, a wszyscy nazwalI ją 

Cóż warta jest młodość bez wspomnień i snów, 
Bez ~wiazdy nadziei tej złotej, 

Bez słodkich podszeptów i drzących pół snów, 
Bez żalu i cichej tęsknoty~ 

i jącfl: po_st.a~ ~ak skońc_zenie prnkn1\ __ 1 cz~rują.· l szczęściem:„. . . , . 
! cą, Jak1eJ JUZ potem mgdy me odb1.1ała za.dna l Czerpzez Jest w~ęc to ~zczęsc_rn? 
świetlana powierzchnia. I od tego dnia coraz l W duszy człowieka ra.JU odbiciem. 

1 częściej zastanawiała ją myśl, dlaczego Bóg I J. M. Cóż warta jest młodość bez siiy i prób, 
Bez wzniosłych porywów serc, ducha, 

Cóż warta, gdy w zimny zakopią ją grób, 
Cóż warta, gdy cisza w niej głucha?! 

Zyg mant R. 

I i.abronH im spożywać owocH z jednego drze· j 
I wa. gdy wszystko inne byh> im oddane? Czę-
! sto stawała zamyślona p;1d tem rozstrzygają-! cem drzewem, którego owoce nęciły ją coraz 
1 bardziej urokiem tajemnicy. 
! Jednogo razu, gdy tak naprzeciw drzewa 
i zakazanego siedziała zamyślona, odbił się w 
j jej wielkich prześlicznych oczach leKki odcieti .·-,.. f • Cl l pożądania. A na jasnym błękicje ninha '.lija-

~O f O 1 es s~e'A:. '?ŚC1C { I wu się pier·wszy, przejrz.vsty biał.v obłoczek, C ( ( I poprzedzający czarm), straszną chmurę zni- ; 

FANTAZY A. 
-o-

I szczenia. · · 
I znowu coś chłodnego przesunęło się po 

JeJ stopach i po raz drugi ukazał się wąż. 
Spojrzał w jej zamyślone oczy i zapytai: 

Kiedy już ziemia rozwinęła cały prze- _ Czemu spoglądasz tylko na owoce 
pych swej bujnej rajskiej natury, kiedy WY· tego drzewa, a n·ie zr,ywasz ich? Są one naj­
dała najpiękniejsze twory i gatunki ze wszyst- słodsze z całego ogrodu. 
kich działów światH. roślinnego i zwierzęcego, 
przystrojona w same blaski, barwy i wo11ie, ) - Wolno nam spożywać owoce wszyst­
była cała harmonią i pięknem, gotowa na : kich drzew, które są w ogrodr.ie-odpowiad::t 
przyj~eia człowieka. i Ewa - tylko o owocach drzewa tego rzekł 

Wówczas wyszedłszy bezpośrednio z rąk Bóg: nie jedzcie z niego, byście snać nie po­
Stwórcy, stanęła na niej para; młodzieniec i marli. 
najpiękniejsza żłotowłosa dziewica - Nie pomrzecie żadną miarą ___, rzekł 

Cała natura pokłon im oddała. A zwierzę-
1 
wą3 -Owszem natenczas otworzą się oczy 

ta i ptaki, oczarowane ich widokiem, z mi- ! wasze: będziecie Bogu podobni, znający dobre 
łością. i pokorą tuliły si~ do ich stop. . f i zlr. 

Byli piekni i niepokalani. Wszystkie . Tak szeptał kusicie). a Ewa słuchała. 
władze ich duszy. serca i umysłu, ręką Pana l I stało. się. 
na.strojone do wysokich tonów, były wypeł- i _ A w tej chwili leCiuchny biał.Y ?błocze~ 
nione zupełnie. Były jednym, wielkim, z~od- ł w:ezbrał ~agle ~ czarną s~raszn' , ctlmu~ę i_ 
nym akordem między niebem a ziemią, Bo- l ~10nął zmsz~~em_em na m1.~s~ka11.co'Y raJU 1 
giem a naturą. Szczęśliwi, lekką stopą prze- I rnh potomn~sc .az po ,wszystKJe wieki.. 
biegali trawniki rajskich ogrodów. Spoczy- I . , Rozg~1ewany, Bog _I)Osłał Che~ubma z o­
wali w cieniu drzew szumiących. a usypiali ł gn.rntym .mieczem, oy n_ieposłu~znych . w7.pę­
w czarodziejskich grotach, na mchach, won- ł dził z raJU. I rzekł tenze do mch w imieniu 

h · · kk. h ' Pana· 
nyc Ż~ll1~dfo1cm~jąc wspomnienia, tęsknoty, 1 . ·_ !d_źc~e, a. nie ~glą~ajci~ się po. za si~~ 
pragnienia, żalu, trudu, ni znoju. Bo to i b~e, abysc~e Jeszcze bardzieJ me pow1ększyl1 

nota. 
Już znikła nadzieja, i serce zamiera 
l nie chcą, mi płynąć już ł.:~y, 
Tęsknota za tobą. n1i życie odbiera 
Świat ;1.arze11 pokryły mi mgły. 
Gdybyś ty słyszała mą skar:.!ę źałosną, 
Nie szłabyś w nieznaną ci dal, 
l.o.;tałabyś ze mną z piosenką radosną, 
Kozwiała mój smutek, 1nój źal. 
Tak cię nikt nie będzie juź kochać na ziemi, 
Ni µieścić, ni wielbić, ni czcić, 
Nie będzie ci nucić piosnkami rzewnemi, 
Ni marzyć o tobie, ni śnić, 
Wróć więc najdroźsza, nie szybuj w prze­

[stworza 
\N nieznany i obcy ci kraj, 
Lecz zostar'l tu zemną, gdzie miłość, gdzie 

{zorza~ 
Gdzie strumyk, gdzie kwiaty~ gdzie gaj. 
Tu ja cię utulę~ moja ty ;,,;wiazdeczko 
1 serce ci złożę u nóg, 
Otoczę 1 amienie111, uścielę gniazdeczko 
Mą miłość uś\Vięci sam Bórs-. 

B. Ch. 

RICHARD o~MONHOY. 

wszystko jest ·wynikiem utraty i· pożądania, j meszczęśc;ia_ swego. . . 
a oni n. ie utracili nic i niczego nie pożądali. ,. · . s.mut~:' z po. ch,Ylonem1 ~łowami,_ postępo- Kapitan Chabert otrzymał urlop na czte­
\Nszystko było w pełni i trwałości. · W3:~1 bi:-dn~ ~_v:gnancy za amolem, me oglą- ry dni i przyjechał do Trnuville się zabawić. 

Pewnego poranku, jak jutrzenka z mo- l daJąc się, Jak Im p~zykazal_l~· . . ! Był młody, v.-esoły, niemiał żadnych teosk ani 
rza, wstała mieszkanka raju, uśmiechem ra- ! . , Lecz gdy prze.chodzili ~o.ło Jezw~a, ~v l kłopotów. Koń iego „Ii'ou-Kire" na \Vyścigach 
dości witając królestwo swoje-sama pięk- ! ktorym E'Ya I? 0 raz pierwszy _UJ r~ała pi~kną I w Parsżu wziął pierwszą nagrodę i kapitan 
niejsza po nad wszystko, po nad cały prze- l swą post~c, me wstr~yma.ła się biedn~ ~ od· i' rozmyślał teraz nad tern, w jaki sposób naj­
-pych i bogactwo natury, jasna jak gwiazda, 

1
1 wróei:a si~, a~y raz Jeszc~e z~bac~yc ~lę w 

1 
przyjemnej może roztrwonić otrzymane pie­

świeża jak kwiat nocą rozkwitły, w brylan- . przezrncza.ch Jego. Wzrokie~ meopisaneJ ~ę- I niądze. Postanowił do Rouen nie przywieżć 
tach rosy błyszczący. 11 sknoty. ob.Jęła po raz ost~tni. przybytek I~h ani centyma. Ale będąc samotns.m ba'wić się 

W tern coś chłodnego przewinęło się po szcz~ścia 1 w tern zapatrzenm zatrzymała su~ trudno i nudno.. więc kapitan udaje się na 
wązkich~ białych jej stopach. Patrzy-ta i- I chwllkę. . . . . ·I poszukiwanie towarzystwa, chodzi po ulicy, ;r,a. 
stota nieznana jej jeszcze Wąii to był, mie- I . Ad~m, me .w1.dz~c J~J. u swego boku, o- 1 gląda w każdą ładną twarzyczkę i po1uęca 
niący ·się w słońcu blaskami złota i drogich f be.1rzał się na mą.1 .rowmez ~zrok .z~trz~mał ~ jedwabistego wąsa z miną ?.W,\ ciężcy. W tej 
kamieni! Bo wówczas i on~ ten kusiciel raju I na~roz~os~nyc~ ~IeJSCach, ktorych JUZ mgdy t pozie wypatrującej i natężonej przypJmina 
był phtknym. Nic brzydkiego ziemia nie wy~ i og1ądac ~Ie mieli.. . ! wilka śledzącego za zdobyczą. 
dała b;yła jeszcze. I . Z te.] bolesneJ zadumy ocknął rnh głos i Jest już bardzo późno, ostatni pas pur-

Przesunąwszy się po jej stopach, zaczął amoła: · I purowy znika na horyzoncie. 
pełzrió dalej, oiągnąc ją tajemniczą jakąś si- I - Nieszczęśliwi, cóżeście uczynili? Po \ Mieszkańcy Trouville krokiem śpiesznym 
łą za sobą. · raz drugi łamiecie zakaz Pański. Przez pier- wracają do domów· po pracy całodziennej; płeć 

Biegła za nim, aż stanęła nad małem je- wsze nieposłaszeństwo utraciliście raj, przez ; piękną spotyka ka pi tan na svrnj d rodzH coraz 
ziorem, które całe, jak kryształ roztopione, to zaś drugie-obraz tego utraconego raju .za- i rzadzieJ i rzadziej. 
jak szyba zwierciadlana, świeciło spokojną ł mykacie na wieki w duszach waszych) a z I Nagle w oddali okoł0 kiosku z gaze­
powierzehnią, ujętą w ramy maj wspanialszych I nim wspomnienie, tęsknotę i żal. Odtąd już i tam i pokazuje :się kobieta małego wzrostu. 
kwiatów. i wiecznie oglądać się będziecie~ a serca was~e i Ubrana cała na czerwono: c~erwona krótka 

Tu zatrzymał się W(tż i Ewa stanęła nad f nie zaznają już nigdy spokoju. Gdybyście byli ! sukienka, czerwony płaszez:rk i takiegoż ko­
brzegiem jeziora. Spojrzała w pr~ezroczystą I się nie oglądali, ołJraz utraconego raju byłby i loru sukienny boeuf na jasnej główce-zupeł" 
jego ton, a zachwyt odbił si.ę w jej cudnych się zatarł w umysłach wasnych. A chociaż ' nie „czerwony kaµturek" z baj ki. gwiaździstych oczach. Wyciągnęła ramiona skazani na znój i pracę, na śmierć, utraty i [ Kapitan Chabert podchodzi bliżej, abJ 
do uroczego zjawiska, jakie tam ujrzała, a zmiany, przecież niedola wasza była mniej~ i się przyjrzeć lepiej; młoda świeża twarzyczka, 
uderzona jego pięknością, nie zrozumiała w szą bo wspomnłenie rozkoszy i straszna tę- wielkie naiwne oezy--achl-to właśnie wszy-
pierwszej chwili znaczenia jego. sknota nie szarpałyby mam serca. stko to, czego szukał. 

Ale wnet znalazł się tłórnacz jego . . . . . . . . . . . . . . . . - Pani wybaczy, ale jestjuż dosyć póż-
myśli. Tuż u jej stóp podniosła się błyszczą- Jak fale popłynęły wieki. I no i niezbyt bezpiecznie tutaj .. Wielu pija-
ca głowa węża, który przemówił: Obraz utraconego raju, który pierwsi · nych majtków włóczy się o tej porze, mog_li by 
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panią . i nastraszyć .i skrzywdzić. Czy pani - Po co się pani tak martwj. i niepokoi się ankiety w sprawie priło~enia klasy robnt· 
:pozwoli, abym pamą odprowadził Kapitan Czy takie w.ypadki nie zdarzają się w podró 4 ł niczej. W jednej z takich ankiet, dokOU;łnei 
Chabert do usług pani! ży. A przenocować może pani wygodnie w i przez departament statystyczny w Waszyng-

. Dzi~wczJna. pod~osi na niego oczy i UŚ· hotelu. . . .. . j toąJ~, znajdujeplY; cfo~rW-rJ:Ve d~~Ył~ ·: NfJ-~.,~g~sty-
nuecha się . ow.Je-_rzaiąco, bo naprawdę nie Dlugo. Jeszcz. e uspakaJał Bertę zanim łzy I onaryusz.. c@.~'eJ.@:It;,ko. n.,·.;O'tlllJ .. cZThd~' 1mlQz{!Ji%t r::M 
·wzbudza miJnrnieJszego lęku ta:d zo-rabn v oschły na długich rzęszach i na policzkach botników, ich zarobków i wydatków - odpo-młody! uśt?iechnięty, a przytem ta w~tążecz: znowu ukazały s1ę dołki. . 

1 
wiedziało 25,440 rodzin. Oto wyniki an-

,c,zka w dzrnrce.„ Berta uspokoiła się i zdecydowała prze- i \dety. · · 
- Dziękuję bardzo, ale idę tak niedaleft nocować. f Warunki mieszkaniowe robotnika ame-

·ko~ tylko do dwor~a, chcę zdążyć na pociąg Kapitan obiecał wszystko załatwić, ro:z- ·ł rykańskiego nie znoszą żadnego porównania. 
-wychodzący o 8-eJ. mówił się z maitre d'hotel'em i pr.zyswdł po- i Wiadomo, jaką rolę w życiu społecznem sta-

- Więc pani nie mieszka w TrouvHlef wiedzieć po chwili~ że pokój J\12 l t 7 dla niej I rego świata gr~ kwestya mieszkaniowa. T;t -
- O, nie, .mieszkamy z babcią w Pont przygotowany. On zaś ma swój obok .NQ 119 l kich pomyślnych warunków, w jakich znaj~ 

·l'Eveque. Teraz właśnie oczekuje mnie z tak, że urazie gdyby bała się albo czego po- I duje się robotnik w Ameryce, w Europie n ie 
.obiadem. trzebowała-niech tylko zapuka w ścianę a I zna nietJlko klasa robotnicza, ale nawet 

Wszystko stawało się coraz wjęcej zbli- on usłyszy i zaraz zjawi się. I i mieszczaństwo .. Robotnik amerykański wy-
źonem do baj id i kapitan szukał oczami, czy Ale Berta śmiała się i poruszała prze- : daje na mieszkanie stanowczo nie wiele wię · 
Czerwony Kapturek nie ma ze sobą garnezk~ cząco główką. Bo i czego mogła potrzebo wa,ć l cPj, jak jego towarzysze w Europie zachod· 
z masłem, z którem posłali dziewczynę do Zawsze śpi doskonale, tembardziej teraz '. niej. . . . . . · 
·babki. Nie, garnczka nie miała, ale różowa po tylu \\;zruszeniach, jakich doznała przez '. Biorąc pod uwagę, że zarobki robotnika 
twarzyczka patrzała na kapitana z taką ufno- dzisiejszy wieczór spędzony z kapitanAm. l amerykańskiego ~-3 razy przewyższają za-
śdą, z jaką prawdziwy Czerwony kapturek Przez czas gdy BPrta zachwycała się u- robki rohotniKa europejskiego, musimy dojść 

b · k. t J. 1 rządzeniem wykwintnego pokoju kapitan nie- do wniosku, że względnie wydatek na miesz-z . aJ. 1 zape\vne pa rza1 na wi k~. . , . . ł kl - d d . dd 1 · h k · t · b d b t 'k _ Ależ, naprawdę, nie wypada pani iść ; ~naczme wy.Ją ucz o rzw1 o zie aJącyc anie s anowi w u żecie ro o m a amery-
sanrnj tak późni! Wie pani C<\ chcę pani za- l Jego pokój i włożył go sobie do kiaszeni. ! kańskiego mniejszą rubrykę, niż u europei-
proponować; możebyśmy zjedli obiad tu w ho- i Ale dobra wróżka, tak jak w bajce i te- I skiego. Mieszkanie z pięciu pokojów kosztu· 
te1u posłuchamy muzyki a potc~rn_. potem ja raz uratowała Czerwony kapturek. je Amerykanina przeciętnie 118 dolarów roc~· 
sarn odprowadzę panią na dworzec. Na na- Gdy kapibn wszedł do swego pokoju ' nie, cz.vli. że jeden pokój kosztuje 2fl i pół 
st.ępny pociąg zdążymy. znalazł na stole depeszę· tej treści: · ; dola.ra. na rok, to znaczy, 4 ruble miesięcznit~. 

„ Wracać natychmiast do Rouen. Szwa- : Ponieważ dochód 25~440 rodzin wynosił 750 
Na zdziwionej twarzyczce dziewczęcia dron występuje jutro o świcie. . dolarów rocznie, to znaczy, ż~ mieszkanie p 1-

pojawił się wesoły uśmieszek. l :Pułkownfa de R. ; chłania 16 proc. budżetu robotnika. Posiad:1-
. - 1:ak to na~rawdę bard~o zaha~vne! za„ i I niestety! nie miał ani minuty do stra~ l j~c ·przyzwoite i wygodne mieszkanfo, rnbot-

r;iast" ~n<~n?g,f:-. ob:,adu. z babCJą, ohrnd przy ; cenia ieśli ch~iał zdąż~ć. n~ pociąg d? Rouen. J nik aqie~ykański. nie,żałuje wydatku 1ia.J~o 
Lrnzy~L 1 

... ~' 1 •. ,stau.1 a~yi ·· . . . 
1 

_Jak to ciężko byc JUZ, JUŻ pra'iNie u ąe· ł oz~o~~~me! ':'ydan. wrę_c 32. dohtfY. roczmf na 
. - W ie pan, Ja .Jeszcze mgdy n~e Jadłam ; lu.„ 1 .• ł odsw1ęzame .1 urz~dzeme mrnszką,ma. ~· 

-0b~adu w. re~t~uracy.1! A!e co będzie. z ba~- ~ Ale kapitan przyzwyczajony był ulegać ~ . Na ?dzie.ż i ?buw.i~ _robotnik. a!lleryk~11_· 
bc1ą.. ~rzeciez babcia ws słała po mme kome. l ze stoicyzmem każde.i konicznosci. tembardziej i sk1 .~ydaJe w1ęqeJ, a~1z.eh ~uropeJs~1, chocrn~z 
na stacp~. . . . . takiej, r, którą walczyć 1ile mógł. J odz1ez .·•· !" AmeT.Y?~ n;e Je.st dr~zsza, ni z 

- O, oto mech pam się me klopoczel Gdy był już zupełnie gotowv do drogi . w Europie~ obuwrn zas o wiele tansze. Wv · 
Zaraz ~'yszlem~ depesze, że sią. pani .spóźniła podszedł .do d~Żwi Ji2 117 i lekko zapukał. - l d~tki na ubra~1ie, według anldety, w,::rrażają 
na. poC1ąg przy.Jedzrn następny?1:·· M.ozmi'? - ZegnaJ, mały Czerwony kapturku. 1 st~ w następ~JCl?Ycl~ cyfrach: ria mę·rfzy.znę 

C1~erwony kapturek zamysllł mę. Prze- i - Dobre1 nocy, panie Wilku. i przypada. przemęt~rn _34..4 dolarą,' na ł,obietę 
cież to zbyt kuszące spędzić ~ak rnezwykle ! PotPm kapitan poszedł· d.o kantoru, za l 26A .dolara ... ~a,. qz~,e~e1 54.~, dola~a, co i' całą 
wieczór, w jasno oświetlonej sali, przy rmrnyce 1 płacił należność za N~ 117 i 119 i podąż.vł na I rotlzrnę wyniesie ilt> dolarow. ·~i:~'! 
i z takim ślicznym oficerem. Dlaczego nie mia- j dworzec, myśląc po drodze o przewrotnościach l Wydatki na życie stanowią najwięks1y 
fa by przystać na jego propozycję'? I swego losu. 1 procent, budżetu robotniKa amerykańskieg•). 

, - Więc dobrze. Zgad~am się. Chodźmy i A Czerwony kapturek zasypiał 0 Tej ; Głó~vne art~kuły ~.Y'!ności są: mięso, o;;woee~ 
dac depeszę. . _ y. ! chwili spokojnie 1 słodko, nie domyślając. się 1 cukier, mąk~; spozycre chleba no~maln_e1, kar-

W telegrafie wysłali depeszę, takieJ tre- ; nawet jakie niebezpieczeństwo jej groziło. ; toflt małe: N~ st?le. ;Amerykanm~ ~Ie zbyt 
ści. . .. . . „ i DziHwczę spało cicho i widziało vrn śnie l często. u~az~Ją 51.~ .JaJka, ml~ko 'l_Jarzyw.~. 

„Pros~ę ?~czel~1ka stac11 powie_dz1.ec 1 młodego zgrabnego ofice~a, który zupełnie nie ł W ~Ul ~p:r-.ia~ WH!,domo-głó'Ynem1 artyk1!„ 
stangretowi, F11lpowi. panna Berta spoźmła I był podobny do obrzvdhwego złego wil .. ka z łam1. są .. ·. c,.1]1.eb J ka~tofle. ~odzmy,. któ.re od· 
się na pociąg, przyjedzie następnym. . I bajki. · ,. ; .· p~wrndzia~y na an~ietę, z~zyły. w mągu roku: 

. _ p~ w.ysłaniu depeszy .Berta uspoko1~a { n;1.ęsa, z_wrn:zyny I ryby 316 ~Ilogra?1ó'! (r~-. 
sie zupełnrn 1 pod rękę z kapitanem udała się ~ dzrna. memiecka ~potrzel;>owy wa p1~ec1ęt~k 
do· pierwszorzędnego hotelu w Trouville. . f ; 11~ •. kilo~r.) chle~JJ2~2 k1logr. (ro~~Ina m~: 

Kapitan Cha bert tryumfo.wał. Układ3ł I ! mrnc~a '.14). MąK;tN~em~y. zużywaJą r?czn.'c 

z maitre d'hotelem n~enu,. oczy .Jego błyszczą- i JaK Z')TJ. e· 1·otJot111.·.·;· .. '· .. K .. :······· w Ame1·~ce. t 91 k.1log:. ~.\meryl~am~ 227,. masła N~emc.~ ee śmiały się radośme, białe zęby ukazywały I • 1 20 k~logr., j\mery.,ka~~e . 40, cukru Niemcy 
się z pod wąsów przy każdym uśmiechu. 1 31 k1logr. .Amerykame 89. pużą konsumc.~~·} 

_ l)lac?.ego pana oczy tak błyszczą. tych ?statmch pro~uktów .mozna wytłoma~z5 ~ 
_ Ze by panią lepiej możn~ wi.dieć. , -z-

1 
~em, ze. Am~rykame lubuii bardzo puddrng1 

-:- A dlaczego ma pan takie białe zęby? ' Kto miał spospbność Dbserwowania życia ! 1 rozmadJte. crnsta. . · 1~ 
Ze.bv prędzej zjeść małv Czerwony bp- robotników w Stanach z· d h , t i P? Jedn~m tylko względem ro~otD;Jr, ~urek ·· eJ • • , , • ~e. noczonyc.'. ~n ! europeJskr o wrnle wyprzedza amerykanskH·-

"" • • . „ ~ . . , musi ~o.isc do przekon.ama, ze wa1·unk1 zycrn. go-a to w używaniu napojów spirytusowych 
I oboJe wesoło I głosno Śf!iiah się z te„<· szerokich mas robotmczych w Ameryce są o Rodzina amerykańska vfydaie na trunki· -..v 

Al t ·ł - wesoły ofwer podobny ·· 1 I · · 1· E· · = ł - · „ łJ go. e czy e~ mi y, i '2 'Y 1

1 
•
8 

z ·
0 0 

:vie e epsz~._ amz~.1 w :~uoprn, ni~ wy ącza· ciągu roku 12 i (pół) dolara, eo wynosi 1.62 . 
był ?o. obr~ydl;weg; w Jka .. I CZJ. ~ ~J·,~- Jąc Fran.cy1 J, ~ngh;, gd~ie. r?botmk wywal- proc. całego budżet.u. Robotnik niemiecki 
ła~k1 siedzi teraz °". tym rmłym, Ja n~ P czył sobie dosc zposne pułozen1e. „ . przeoija przeciętnie l56--Zl9 marekf c.:zyli 10-
~0JU; ~łucha muzyki, a ~a stole przed ~1ą d~~ . W Amery~e przed~wsz!st~iem zwr.a~a 1~ p'roc. budżetu. Tu trzeba wżiąć po'd uw.-~· 
J~~ t:ikie. smaczne r~ecZJ. B~rta ~:Vyp1ł~ uwagę cuclzozwmca mieszkame ro~otmk.:, . gę, że piwo, które jest najwięcej używane z 
~rnhszk1 s~a.mpąna, i cz~ła s~~ c~raz. we:selszą często urządzon~ i"J komfortem_, a p;awie zaw · ~ z napojów alkoholowyćh, .kosztuje w Amery­
l swobodrne1szą; ~ie na.gl_e ,._,a pytała: . . sze zaopatrzone yr wanny I yr~;y rządy . na- ce prawiA dwa ra:ty drożej aniżeli w NiP.m~ 

-. A o ktoreJ godz1me odchodzi następ- ~r~skow_e. Europe.Jczyka za?z1~1 wspa~rnłe c.zech. Wogóle robotnik w Niemczech pe-
ny poCJąg. . , sniada!lie robotmka amer,ykans.krn~o. .Ja~ne w łudniowych wypija 6-10 razy więcej od swe„ 

_ Zobaczym~ zaraz ro~kła~ poc1ągow.-„ „ E~roprn wys~ar?zyłoby za obiad 1 to me co- go kole~i amerykańskiego. 
Przyniósł kerner. rozkfad 1. .. okropnasc dzienny lecz sw1ąteczny. . · 
Następny pociąg · odchodzi dopiero jutro . Najsiln.iej zaś u~erza niezn~jącego Arne- -

o s-ei rano. ryki cudzoziemca razny, syty I wesoły wy-
'Berta pobladła, odsunęła talerz i łzy go· gląd robotników i robotnic czy to w chwili, 

rące zaczęły Roadać do talerzyka z lodami. gdy stoją przy warsztacie1 czy to wtedy, gdy 
- I co t~raz'?-·wyszHptała. Jak będzie? wesoło gawędząc . rozchodzą się do domów. 

Babeia będzie tak niezapokojona Robotnice często można widzieć przy pracy 
Zmięszany kapitan mruczał coś do sie- ubrane w jedwabne bluzki i spódniczki. Nie 

bie-przecież mogła się spóżnić i na na- wiele „pań" europejskich moźe się pysznić 
stepny, trzeba wysłać Jeszcze jedną depesr,ę, takiemi toaletami, jakie posiadają amerykań­
a jak będzie wygo.d~ie przespać s.ię w hotelu, ski~ rohotni?e. . . _ . . 
a napi@z~ do babci ze była u znaJomych. Do takrnh wmosirnw dochodzą zazwyczaJ 

Ale „Czerwony kapturek" był niepocie- podróżnicy europejscy. .Ale te pojedyńcze 
szony. przelotne obserwacye znajdują potwierdzenie 

- Ja przecież niernam tutaj znajomych, w statystyce, która sprowadza do wspólne~o 
mówiła łkając, i co ja będę tu robiła do rana mianownika wyniki masowych obserwacyi. 
Przecież to okropne. W Stanach Zjednoczonych często odbywają 

Od Adrninistracyi. 

Abonentów naszych prosimy uprzej 
mje, aby \V razie nieotrzymania numeru 

. za każdym razem reklamowali do Admi­
nistracyi, gdyż tylko tym sposobem mo· 
żemy mieć ciągłą kontrolę nad roznosi 
cie lam i. 



6. GONIEC ŁODZKl ·.~ Niedziela, 15 Października l.~05. r. 

4. (.}rot źelazny używany do poło\VU ryb wro.cki, Kawalarz; Fredzio Knoch, Teodor D0łę.g(lwski, 
5. Ptak drapiezny Józef Jadczyk, Aleksander Andrztjewski, r:. s. z o.~nlduwej; 

6. 
K. Ki·ywult, Wanda G, l\lieczvsław Ro~enbaum, Antmli 

Miasto na Podolu. Jędrzejak, Helenka Ufnalewska, Jula .Mendelson6wna. Jad\-Y~ ułoż. „Yrek" 

ZftD/tWUE no N/tCłłOllY~ 
Wszystkie li tery poprzestawiać na właści­

'We miej ... ca tak, aby dwie krzyżujące się linje 
dały nazwiska dwóch poetów polskich i pseudo- I 
11im powieściopisarza polskiego. , 

! 

Rozwiązanie szarady umieszczonej ; ga Dorszyfiska, Jan Wr6blewski, Pavv·eł WisiniewskL Adąm 
w Ng 259 „Gońca"·: } Kamiriski, Eug, Osii1ska. Maurycy Szczedi'1ski. 

11tam•iui"'•11-- ł Ze ZGlERZA: pp. Jan~ Hofman, Michalina Strauch~ 
fi .111 ru> llli'llr - i i W. Hoffman. 

Trafne rozwiązania nadesłali: : z P,\BJANIC: pp. J. Thoma:, i Eli. 

Z ł~ODZI: pp. Zinta Anders, S. Luba, AL Nowa- i N d · 

1, a I w J s / t [ p. J . n · i kowski, W. Wa.silew5ka. Gabryela Zarembianka, Mieczysław t I agro Y otrzym UJą: 
Toruńczyk, Stefanja Jaskółka_, Antoni Suwabki, L~dwlk j 7, I:.ODl.I. 11· Ziuta Anders 40 p(>cztówek ji. i S. 

2, _a ___ r_l_r -·-j-I~-~ m l S ' k · :f~uba 2~ pocztl1wek. 
Kern, J. tempczyus ·i, Ant. Tym. i M. Lip„. St, Urbano- j Ze ZGIERZA p Jan Hofman 30 pocztfn\'ek il lustr. 
wicz. Ela i Stanisław Zylberstein, B. Szadkowska, Bronka ł 
Librach. D. Bock, Marjan Lenk, B. Kozłowski, E. Na- ~ Gt'%. Boj. 

------------- I 
I ----------~~~~----~~-----~~~~---~------~~--~------~~--------

8, al ar d r a 
------. - -----~ -----:-------

a o o n p. 1. 4, 

l I 
l 
I !! }\ SZEL 

. 
1 Cfł z IK 

PRZY UŻYCIU -~--------

5, e e h n m m P ra Wdziwy,ch Sodeńskich Mineralnych Pastylek F AV1 A. 

s: I_ k u I n / 1 I d o I 
Do nabycia po 70 kop za pu Jełko we wszystkich aptekach i składach materyałów 

aptecznych. 

Skład główny: Ludw. Spiess i Syn, Tow. Akc., Warszawa. 

Zarząd na Cesarstwo: F. Szarff, '\Varszawn Królewska ~ 18. ZNACZENIE WYRAZÓW 
1. Prowadzący tratwy 
2. Miasto we Francyi 
3. Pole bitwy - szranki 

ariete Helenów. 
Dziś otwarcie 

Urozmaicony pr0gra1n dostępny dla rodzin. 

Juljan ~oz!owsKi, 
Magazyn u bi or ó w męzkich 

ulica Średnia NQ 12, 

powrócił po rniesięczn ej przerwie do swych 

zajęć i zaopatrzył swi')j ma~azyn . 

z fabryk krajowych i zagranicznych. 

Pier~sza Łódzka Fabryka Harmonii 2150
-

10
·9 

A. KLINGBEILA 
-,.;~-::.~~:- dawniej A. WOJTINKA, ::::::.0::::::..::::-0 

j>iofrkowska J'Yl 160 róg głównej. 

wrndkich muzycznych lnstru­
meutów i przyborów. 

\\ ielki wybór gramofo· 
nów i płyt najnowszych 

syste·1.ów. 
vVykonywa się reperacja 
wszelkich instrumentów 

muzycznyćh. 

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż dla wy~ody Szan. mojej 
Klienteli otwo·rzyłem · 

Stanisław e&ipiński 
mmczyciel buchalteryi w Zgierskiej · 7-mio klasowej szkole 
lrnndlowej, oraz na wieczornych kursach handlowych przy 
Stowarzyszeniu Subjektów Handlowych ud3iela lelf.cJJi bu­
chalferyi, 3achodnia 34 lt/· 5. Przyjmuje w• d~i powsze<d 

dnie od 5 do 7-ej popołudniu. 

FILIĘ 
wszelkich moich wyrobów, przy Górnym Rynku w domu Obermana Ji 307. 

_.- Przyjemna poczekalnia dla podróżu-
jących tramwajem w stronę Pabianic. 

Herbata, Ka wa etc. o każdej porze. 
Z szacunkiem ferdyqand Ullrlch. 

Cukiernia wiedeń5ka, oraz pierwsza fabryka wafli wiede11.skich, biszkop­
tów ą.ngielskich i pierników. · 

Sklep główny ul. Piotrkowska N2 •42 przy Ewangelickiej. · 
Oprócz wymienionych w powyższem ogłoszeniu 2 Cukierni1 iłmej 

filii z podobnem nazwiskiem nie posiadam. 2285~3-2' 

Nadzwyczaj ważnem ~~~~ł-~~~~ 

I>;. jest wiedzieć. że Drobne onłoszenia ~ nowo wynalezione ł . U . I {I 

~ mydło „Flora" I 
g j~'.>t jedyny~ śr~d- ~ A'ngiełskiej i francuskiej konwer-

kiem do os1ągnię· I · ( dł d i·t ~. _ . k ~ . . „ ! sacy1 we ug meto y Ker 1 za )„ 
cl~ P1~ n~s~i 1 ze ł oraz korespondencyi handlowej w 
t~y~aJ~C : "OWed l w tychże językach udzielam. Piotr-

MYDt01 FLORA" uzywame . rei~rn ° f kowska 132 m. 33. 2305- 8-5-
twarzy staje się zu-

pełnie zbytecznem. Kto uźyje my- 1 • 

dla ,,Flora'' 2-3 razy, przekon.:. si~ t 

o .. cu. ?owny.ch wła~no~cia.ch te~oż. Jest do sprzedania plac 40 ł.okc.i 
Pieg!, pr.ysz.cze, liszaje 1 t, P· zu- szeroki, 85 dłu~i. DOMEK fron-
pełme zmkaJą Cena kawałka 75 towy i OFICYNKA. Zgierz, ulica 

p d . klkop.! fi . Piątkowska 45, wiadomość u wł'i-
raw z1we ty o . z rmą. ściciela. i324-2-l 

D. Hartman, Wmden ł, Nagler­
gasse 19, i powyższym rysunkiem 
na każdym kawałku. Główny skład: 
Zyg. MAMLOK Warszawa, 

Granczna 15. Telefon li 4093. 
Do nabycia we wszystkie h skła­

dach aptecznych i aptekach. 
1872--50-2 -

Wynajem pianin i fortepianów 
Łódźi ul. Piotrkowska ~ 131„ 

I Franciszek Jaśkiewicz. 2329-l-1 

Q klep po piwiarni, zdatny na mle-

T . . O k t , A... czarnię, zakład rzeźnicki lub t.p. 
8p1Cer 1 8 Ora Or . do wynajęci i. Wiado ność. ulica 

. F. i k s z e w s k i. I Luto111iernka 5, ~tr»ża 70W·-3·1 

Piotkowska 103. , I Nauczycielka muzyki z paten-· 

Przyjmuje wszelkie roboty wcho- ' tem Konserwatoryum Warszaw-
, · k' k 1 skie_,o daje lekcye u siebie i w 

dzące w zakres tap1cers 1 ta· na . . , . ':u· l . , · W · 
• • • • • . . ? rn1esc1e. v11ac omosc na pensy1 -eJ 

m1eJSCU, Jako tez na ządanie 1 po i Teofili Schmidt, Pasaż Meyera 10. 
za domen•. 2272-6-4 ~ 2161-14 10-

~ ~i!IB-~Rm-i!IURll~l-il:l!iillllli!ltilllli. J:'IWT~';m 

---lllllElllillłlli!lli'ml\D--~~~-1 
. l zhginął paszport, wydany na i:uię 

Uczeń VI klasy Szkoły Handlo· j Grze~ orza Szatana, z gm. Opo -
wej, poszukaje lekcyi. Adres: ·~ czno, pow. opoczyt'lskiegn„ guhPrnii 

Benedykta 25 m. 14 2316-3·1 i radomskiej. 2317-3~2'. 

't 

f, 

f'i 
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Teatr „AP LLO" Les 8. FAVQRITES dam'lka gwardya, M·lle BERTHE międzynarodowa subretka, Ada FRANCIS śpiew 
i tanie:c, Bros, S11EFFENS an1eryk. skoczki, BETTI tRO,~~I transformacyjno-zonglerska scena, Odrobibki 
polski humorysta, 4 MASCOT·S angiel„kie śpiewaczki j, :t.an:cerki, Siąstry VERDlER operowe śpiewaczki, 

Dyrekcya: V. KRONEN. 
Ilka OGAY wegi;;erska subretka; The MATEOR'S bronzowe figury. 

Dziś i codziemle W Sobotę i Niedzielę o 3ł po południu~ POPOLUDNIOWE Przedstawienie po cenach znizonych do poło· 

Wltl~łt rRlt~~T ~Włt~łE 
wv; 'ljeczorem o 8! WIELKIE Przedstawienie. 

Orkiestr-a pod b~tqtą znakomil!~~o kapelmistrza Edwarda WEBERA, z teatru Karla z Wiednia. 
Kosa ohvarta cndbiennie od 11 do 2 popołudniu i od 6 wiec.z.or. DYREKCYA. 

n 

ACZNA EKO OMIAll Porcelmwą ~erwi~J ~tołowe 
Prnsimy .spróbować i przekonać się, źe ·no\\'0 wypuszczone 

li 
-lił 

,. 
ee na tylko 3 Kop. 

''li 
Jj1 !ji 

szt tik 

pięknie malowane, na 12 osób, 
od rb 38~ do 280~. 

GarnitllrJ ~o hWJ ~iałej 

przewyższają aromatem i smakiem wszystkie inne 6-cio kopiejkowe. 
. T:Wo S. GABAJ, 

w nowych fasonach, pięknie ma­
lowane, na 12 osób, w cenie rb. 

6-; 6.50; 7- i wyżej. 

Meskwa. 
- Do nabycia we wszystkich dystrybucych. · GarniturJ u 1tmJwalni~ 

Komukolwiek zależy na trwałych kaloszach 
ten niech kupuje tylko pow-izechnie znane . 

Petersburskie gumowe kalosze 
z trójkątnym znakiem na podeszwach, 

kt0re można nabywać po cenach hizkich 

W ST.-PETERSBURSKIM MAGAZYNIE 
1106-0-4 MECHANICZNEGO OBUWIA 

Piotrkowska ~ 53. 

~1~~ 
~l-rć:' ..... ~ 
~ ~ Niniej-;ze1n mam honor zawiadomić, że objąłem i własność i 
~ agazyn Ogrodniczy ~ 

I „JUlJANóW" ~ 
~ . "" Piotrkowska N9 83, ~ i który pod firmą i 
~ „Sklep Kwiatów" Juljanó-w, ~ i właściciel H. ElNBRODT, prowadzić będę. i 
~ Mając do dyspozycyi bogaty wyb.Jr kwiatów i roślin ~." 
~ z powiębzonych i ulepszonych ogrodów „}uljanowskich", a tak- ~ 
~ że zaan~ażowawszy pierwszorzedne siły układaczy bukietów, ~ 
~~ wieńców i wiązanek i zawiązawszy stosunek ze znanemi za~ra- fSZl 
~~ nicznemi dostawcami kwiatów-wszystko "to, daje mi mofoość i~ 
7~ wszystkie obstalunki Szan. Klijenteli wypefoić ku wielkiemu jej ~ 
~ ·zadowoleniu. 
~ Przez sumienne wykonanie obstalunków i przez tanie ceny ~ 
~ będę się starał i nadą.l zaskarbić sobie to zaufanie, jakiem do- ~ 
~ tychczas zaszczycano firmę powyżsr.ą. ~ 

~~ Z uszanowaniem ~ 
~ Starszy Ogrodnik Ógrodów ,Juljanów" ~ 

i . ł(. einbro . i 
~OOJk0000-0000000000 :: :oooo~OOOOOO 

TYLKO 
z trójkątnym 

znakiem 
na podeszwach ~ą znane 

ze swej dobroci i wytrwa­
łości prawdziwe 

Kał os ze Petersburskie. 

w cenie rb. 4.50; . 5-; 6-; aż 
dorb.46;-

SZKłO STOłOWE. GARNITURKI do UKJE-· 
RU. WAZONY do kwiatów. POPIEU1CZK1. 

poleca po cenach fabrycznych 

Sł ad f1bryczdJ . porceluy 

„Ć IEL '· 
Łódź, ul. Piotrkowska Ng 31. 

~ iipecyałnośc:/ wyprawy alubUB. 

. Żelazo-vvski 
kit' 

przaniósł kancelaryę na nlfoę 

Andrzeja N! 5. 
TELEFONU .NQ 255. 

Godziny przyjęc; 9-10 r., 4-1 pp. 
2271-10-3 

• • 4ska1H1s, p. łdw1klt1 łrzft 
Cegielniana 7. Sprawy sądowe. 
Porady prawne. Redakcya kon­
traktów, wszelkich aktów praw­
nyct1, próśb i podań do wszel-
kich władz. 2265-3-1 

• • 
.N! 7154„ Dbwieszczenie • 

DYRE OYA 
Towarzystwa Kredytowego m. łodzi. 
W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej 

wiadomości, -iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

I) pod NQ 1'±04 przy ulicach Wschodniej i Qegielnianęj1 przez 
Majera Kestenberga, pierwotna Rubli 50,000; 

2) pod M 836-a przy ulicach Św, Anny i Długiej przez Ma-
ryę Wysocką, pierwotna Rubli 18,000; ' 

3) pod M 1434-b przy ulicy Widzewskiej, przez Rachmila Li­
pschitza, pierwotna Rubli 75.000; 

41 pod ~ 320-ba przy ulicy Zakątm~j, przez Józefa i Maryan­
nę małżonków Jarosławskich, dodatkowa Rubli 8,000. 

V\Tszelkie zarzuty prze(,iwko udzieleuiu zażądanych pożyczek, sto ... 
warzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w prze.:iągu dni 14 od· daty 
wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa )1. Spr~qc3kowskl. 

p. o. Dyrektora Biura J. Jarżębowski. 
Łódź dnia; (1) 14 Październjka 1905 roku. 
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I 
ł Magazyn ubiorow ;,MęzkJ,ch 

't_:;; __ ~ . ,,_1_ i_.,,.":. 

i" e/ma I Piotrkowska M':"l:~:~ 
Zaopatrzony w wielki wybó'r gotowcb wszelkich ubrań, jako też 
~ wybór najświeL;szych niatęryałów, -jak zagranicznych tak 

, , :i . krajowych. · 

· .iAMĆfyV~ĘNIA, z. ~ł?-si1ych )l11atęryaJów p~zjmuje i 
, . . wykonywa w 24 godzin. 

F abrY,ka szczotek 1 pę~~li 

Piotrkowskal92. 
Poleca swoje wyroby w zakres szczotkarstwa wchodzące 
~ ;WPiąr1,o;~~cie:. toaletowe, gospodarcze, techniczne~. rękodzielni­
cże i 'ws'zelkiego rodzaju inne, jak również posiada na skła­
dzie grzebienie w najrozmaitszych gatunkach, a także skórki 
zamszowe, ~grzebła~ _ gąbki i, wycieraczl\i kokosowe . i trzci-

. nowe do· nóg w~ wielkim wyborze. 2132-25·8 

, Kupujący od. pierwszego razu przekonywatsie 
o wysokiej dobroci towaru i z tego powodu zostaję 
moim stalym klijentem. 

Uwaga. W niedziele i święta sklep zamknięty. 

CZE 
(z własnych winnic) 

w najlepszych gntuukach. 
od ć55 k0"f>. 

E 

arszawskie Tow. Akcyjne ·· 

ftNDiU~TO Aft/\ I /tfTECINE 
dawniejlZJEDNOCZKNJ APTEKARZE 

.,,. 
Jl 
~ 

w Warszawie . 

I 

. --i/ia w ~odzi.· ===== 

ulica Piotrkowska N!ł I07 vis a vis fabryki J. Heinzfa, 

Ocet winny i do marynat, 
Oliwy stołowe i do pałania~ 
Nawozy sztuczne pod kwiaty 

czkowe. 
Wody mineralne. 

POLEC A: 
Perfumy kraj o Ne i zagraniczne, 
Wody kolońskie różnych fabryki 

dor.i- Mydło i kosmetyki, 
Specyfiki ·zagraniczne, 
Produkty chemiczno-techniczne i t.d. 

1111 t11i1 i.dołlrze chce kupiłl 
Wózki:· dziecinne, sportowe, 

koszykowe, dla lalek. Dziecinne ko· 
łyski;-łóżecz1rn. Duże: łóżka angiel· 
skie i wiedel1.skie. Stoliki do kwia­
tów. Ogrqdą\Vekrt:ęsła i stoły. Umy­
w_alki. }Ja~~j szkolne. Oparkanie­
u1a: .cm~ptąrne. Kasy ogniotrwałe ... 

uczvnić to może 
w pierwląi Łódzkiej fabryce 

mebli żelaznych i wózków 
1 

:'.' dziecinnych, ·i 914-15-5 
JgJystującej od 1880 rok"1 

Józe · , eikerta w łodzi 
ul. św. Andrzeja 26. 

'· M.a składzie w magazynie fabrycznym_ wielki wybór. „ 
t.J ··„· 

~~~~.~~~~~.SS~~~~~~~~ 
I ODZNACZENIA: Mef\~J ~łoty i Us~- poch~alny na ~ystawie ~ 
~ Hygien1czno-SpoqwczeJ w Łodzi. " " * ~ 

.~···· J3ROWAR PAROWY łG 

; S:rae~ GEflLiG w Lodzi ~ 
S'l · IłóJ,ECł\.::Wftior.Gwe !18funkr:Ptw .Kr:nfo1i10wid~: ~ 
~ Piwo marcowe pilzeńskie jasne, piwo Marcowe Moń~chijskie ciemne i piwo 
~ lagrowe Bawarskie na sposób zagranicznych, nieróżnią~e się niczem 
S{ w s ' akn i dobroci. Browar stnieją y pod tą" fir .1 ą od r. 1809, 
!\( urządzony podłuo; na,.Jnowszych _wymagat1 .. t~l;!ocze~nych z fabry­
~ ką sztuczne~o lodu l ochładzaniem lodowni, zaliczony do pier-
~ł wszorzędnych •N Ce~arstwi.e i wydaje tylko piwo odleiałe i ża- Jb·'··.-. 
G'1 · wsze jednakowej dobroci. 1160-52·32 Uf) 

~ r I-/ d . Warszawa-Praga, Zgierz, Tomaszów, Jl! 
~ w~ a y: ~~~~~~i~lfolii', . ~~!~f;,y, fv"!~:'.1ice, ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

. r~rf1111mr1a ~ajw~ż~Z~C~ ~atll~Ków 

A. smu & co. 
t OLECA 

UDOSKONALONĄ t) "' • il' 
W~DĘ KWIATOWĄ ,„,-ar1s1ennes 

w źądanych zapachach. 

P :rf Y• TRIFOLI, iDEAl, POLONIA, e Uffi • LOTUS, Royal Chfo, AUREALIS. 
Środki hygieniczne gliceryno-wasałinowe, 

Krem, Puder f ,Mydło ,, MŁODOSGI ". 
. <Jani/logene'' dla wzn10;cniania 
)J r' "I · \VłOSO\V. 

Żądać '11· szędzie. 
Magazyn własny detaliczny 

rsaw1 l1rsnł wski Hi. 
Front, 1-szłr piętr" Telefon N~ 1406. 

ll,osBoJieHO IleHsyporo •. r. Jion;:lb; 30 CeHTHÓiHI ! 905 .. r•)!1:1 ·~ 
~~"---------~----------------~· 

-Wyda•.vca K. Rrzm~ow.„k:i. 

Druk K. Brzozowskiego~ Zachodnia 37. 




